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do j p  Jasn ość ? Jest to prawo rozrzedzenia rzeczą 
moie l e ż ą c ą  według w oli i upodobania. Definicja 
Znac2en-e^ ° ^ a<łna > ałe mniejsza o to , każdy czuje 
pan c, Ie wyrazu lepiej niż je  oddać może, bo każdy, 
torbą y,.sb,§a > bogaty czy ubogi , w  purpurze czy z 
Posiać ICzy chwile w  swojem życiu , w których coś 
spv2e(j ,Prawcm bezwarunkow em , co podarow ać, 
CzegQ c j Wymienić , słowem , co zatrzymać , lub 
rady ^ 02być się może bez zasiągnienia jakiejkolwiek 
sności7 Czy.)eS°kolwiek przyzwolenia. Pojęcie o  wia­
tek n; ,8t stare , jak  świat stary. Pierwszy człow iek, 
Pażywle łradycja , sięgnął ręką po ow oc zakazany i 
bziecj . S°> bo czuł, że jest panem ziemi i je j płodów. 
fy, jâ ?^o rozpostarły się po świecie , złamały zapo- 
Wnei a *e sama natura zdawała się stawić ich gwałto- 
ẑina y Posiadania, objęły cały glob , bo to dzie- 

sokje ’ lla której ród ludzki ma spełniać swoje w y- 
da z i r Zeznaczenie. Massa tedy rodu ludzkiego posia- 
chod2j I? na własność — prawo służące masie prze- 
calośCj . mdywiduów takową składających. Massa 
*bće ’ '^dywidua części je j są panami. I  takie, a nie 
8W;atg a?ięcie objawiło się w  ludzkości od początku 
Pchanv f  ostatnich czasów. Człowiek ustawicznie 
z'ctnj P namiętnością ku posiadaniu , użył naprzód 

gi^°S2ulł.ał je j poza wodami, wejrzał w jej wnę- 
targ„aj6 a" '  ziemia, ani wody nie nasyciły jego passji — 

‘ Sl? na podobnego sobie , swego równego , jak 
H e C7 z,emi —  gwałtem czy podstępem obrócił 
si§ oBl. ’  ? raWo własności na nim wykonywał. Dopóki 
zcrzut aiUczał tem co mu natura w yznaczyła, był bez 
<eeo-“ ł b°  Pełnił je j w olę , słuchał głosu wewnętrz- 
ntim’ ,  Czasu jak się dopuścił gwałtu na swym b li- 

ostał zbrodniarzem. Bratobojstwo , a za nićm 
P ieki c Szczenie cieżana rodzie ludzkim i przez długie 

ó0 tj*® ! jego fizjonomją. Znękany , przywiedzio­
ne!, 5lanu niewolniczego , odarty z praw naturąl- 
Z|,y\va 2ymany -w należności prawami lu dzk iem i, 
U*1 że]!‘  Ustaw>cznie , korzysta z każdej okoliczno- 
*alka t y, ? ° targać więzy , toczy w iekową walkę, 

s ^ z e t  via świata. Potrzeba obrony przeciwko 
R e z e r w  llaP1-zód , dala początek formacji małych 
H n a , ;w 5.Potrzeba obrony w chwili napaduje- 

i p£i —. > podniosła jedne kosztem drugich do
a P°cz?tek narodom ; potrzeba obrony 

D > i e  Ctli ™ ’ którzy w narodach nie mieli nic , a 
> y j c,e' ‘ posieść c o ś , żeby zaspokoić swoje po- 
D atl2lwuapeWnić wyżywienie, dała początek możno- 
3 rzeha h~~ arystokracji. M ożnowładztwo naglone 
se sWoi« !0? ’ en' a swoich wielkich interesów , ku- 
b  avvowałnS y ’  orSanizowało się , czasem zbiorowo

ędnej rządy , częścićj przestawało na roli pod-
i° bokiem stawial° na swem czele jednego , otaczało 
j P' cienią, P°cb°dzenie od samego Boga wywodziło 
*vie»'ozk LWymyalonej władzy, samo, we własnem 
\v’ bierarcv  si‘  ieszcze na rozliczne stany , klas- 
t ‘^szetąi n,'!e ’ wszystkie opatrzone mniejszemi lub 
i3  l̂asse (u y'vi*ej ami > wszystkie exploatujące osta- 
cziU, sProwafi , Urzeczy , lub zwyczajnego sprzę- 

1,18 ob-roć m;|)ona‘ Interes i chęć zachowania radziły 
e zrzeczenia się przywłaszczeń, i roz­

maite klassy ulegały tej konieczności , nigdy jednak 
nie przestały ciążyć na massie plemienia, na Ludzie , 
który potrącony w niew olę, lub ciężkie poddaństwo , 
pilnie strzeżony, starannie oszukiwany, nigdy swoich 
sił zeb ra ć—  nigdy swojej potęgi zrozumieć nie zdo­
łał. W  starożytności, Grecy zgnębiwszy Ilotów, ziemię 
na swą korzyść uprawiać im kazali, a sami podzieleni 
na możnowładztwa równość wyznające, kilka wieków 
świetnieli i następnym pokoleniom zostawili uderza­
jący przykład , jak daleko potęga człowieka posunąć 
się może pod tarczą wolności. Rzymianie gnębili po- 
ścienne narody , grabili ich własność i milionom jeń ­
ców  na siebie pracować kazali, sami byli w o ln i , sta­
nowili Rzeczpospolite , panowali orężem i światłem. 
Ale Grecy i Rzymianie mieli niew olników ; niewola 
wołała o pomstę do najwyższej sprawiedliwości i G re­
cy i Rzymianie zn ik li, bo w  równym sobie nie uznali 
brata. W  nowszych czasach , Naród P o lsk i, zdawało­
by się przez samego Boga wysłany ze szczególnem po­
leceniem , aby ocalił zagrożoną cywilizacją świata, 
jak olbrzym rozparł się między morzem baltyckiem a 
czarne'm , jedną ręką zatkwił miecz na drodze , którą 
wydeptała dzicz azyatycka i groźno zapowiadał : tu 
dla ciebie kres , dalej nie pójdziesz ; drugą podał za­
chodowi na znak przyjaźni, ściśle się z nim związał 
przyjmując chrześciaństwo i wiernie praktykując nau­
kę wielkiego mistrza. Tatar , M oskal, Muzułman wie­
dzą , jak Polak dotrzymał słowa —  wiedzą , dla czego 
nie splądrowali E u rop y , ale Europa zdaje się nie pa­
miętać na usługi ojców  naszych, niemniej przecież jest 
prawdą, że kiedy ona pogrążona w  wyuzdanym feoda- 
liźmie , została placem rozbojów  , kiedy w wojnach 
religijnych zakrwawiała ziem ię, kiedy pod żelaznym 
berłem w  imie Boga panujących tyranów , zatracała 
godność człow ieka; naród Polski dawał je j w zór rzą­
dnego życia , tolerancji, a mianowicie świetniał w ol­
nością , która skąd innąd wyparta, u niego jednego 
znalazła schronienie —  z jego łona wzięła swój polot, 
żeby następnie obiedz ziemię. Naród przecież polski z 
czasem został w ty le , podupadł, a w  końcu stał się 
pastwą i tych , na karkach których miecz swój tę p ił , 
i ty ch , któremi bezinteresownie się opiekował —  wła- 
snemi piersiami od pewnej zagłady osłaniał. Dla czego 
wielkiego poslannika opatrzności ta nieszczęśliwa dola 
nawiedziła ? Grecy i Rzymianie ustąpili z kuli ziem- 
skiej , bo człowieka sobie równego skonfiskowali, bo 
go zamienili w niewolnika, ale Polak podbojami się nie 
trudnił, zabranego jeńca w  czasie krwawej rozprawy, 
natychmiast odsyła ł, gdy jej potrzeba ustała, słowem, 
nie znał niewoli —  czemu przecież upadł? Bo się spla­
mił hanicbnćm 'poddaństwem.

Poddaństwo spadło na ziemie polsk ie, gniotło je  i 
dotychczas gniecie tym samym ciężarem , co niewola 
całą starożytność, skąd ono się w zięło ? Gdyby miało 
być prawdą, jak niektórym utrzymać się podobało , 
że pierwsi Polacy naszedłszy szerokie p o la , podbojem 
je wzięli i dawnym posiadaczom uprawę na swą ko­
rzyć nakazali, to i w takie'm jeszcze przypuszczeniu 
ciągnęlibyśmy argumenta na pochwałę przodków na­
szych , boby to dow odziło , ie  kiedy Grek człowieka 
na ofiarę bogom oddaw ał, kiedy Rzymianin rzucał 
go na pastwę lwom i tocząc k re w , przyjemność w  
barbarzyństwie znajdow ał; Polak nawet w  stanie na-
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tu ry , że tak się wyrazimy, był ludzkim —  Polak , 
kiedy mógł być panem życia i śm ierci, został tylko 
panem pracy —  kontentował się poddaństwem. Ale 
nie taki zdaje się jego początek. Być może , że pierwsi 
ojcow ie n asi, parci z jednej strony potrzebą w;yży- 
wienia , z drugiej potrzebą obrony , podzielili się na 
dwie części : jedni uprawiali pole, drudzy się bili. 
Powracający z wypraw nie składali zb ro i, bo prze­
zorność radziła gotować się na nowe —  rolnik żywił 
rycerza przez wdzięczność, opatrywał jego potrzeby ; 
z czasem , to co było chwilowem, przeszło na stale , 
to co było wypadkiem braterstwa stało się powinno­
ścią ; wojownik orężem pogrozi! bratu rolnikowi, ka­
zał mu na siebie pracować —  dopuścił się gwałtu — 
zrobił przywłaszczenie. Przywłaszczenie a z nićm 
podział na szlachtę i chłopów , przetrwały wieki. 
Szlachcic gromiąc najezdnika , praktykując wolność , 
żyjąc jako republikanin, utrzymywał Ojczyznę na 
wysokie'm stanowisku stróża cyw ilizacji; chłop pra­
cow a ł, potem swoim żywił szlachcica i nie mniej jak 
on kochał Ojczyznę. Polska kwitła , choć przywłasz­
czenie i poddaństwo ją plamiły , ale to były inne cza­
sy , inne okoliczności. Ona kw itła , bo nawet w tym , 
jakkolw iek ułomnym stanie , była wyższą nad swoje 
sąsiady ; u niej poddaństwo , u innych sroga niewola. 
W  ośmnastym wieku rzeczy się zmieniły : ludzkość 
długi czas pogrążona w  ciemności , wzięła polot i 
wielkim krokiem postąpiła naprzód ; tu , niewola u- 
stąpila miejsca poddaństwu, gdzieindziej, poskoczono 
dalej , niewolę , przywłaszczenie i poddaństwo potrą­
cono w przepaść , z której nigdy już nie wyjdą —  tu , 
możnowładztwo zbliżyło się do klassy najniższej , za­
czerpnęło z niej nowego życia , nowej siły i nią do tej 
chwili się utrzymuje ; gdzieindziej, znalazło się w  o- 
bec nowego pierwiastku , a nie mogąc w otwarłem 
polu z nim się mierzyć , podkopywało go podstępem 
i zdradą. Polska obca temu szlachetnemu ru ch ow i, 
pozostała w m iejscu , albo raczej cofnęła się , bo w 
życiu moralne'm człowieka takie jest prawo natury , 
kto nie idzie naprzód, ten się koniecznie cofa. Szla­
chta z dawnych cnót zachowała tylko dzielność, krew 
jak niegdyś hojnie rozlewała , ale sama krew nie m o­
gła Ojczyźnie prawie żadnego przynieść pożytku. Jej 
przeznaczeniem było stać na czele cyw ilizacji, wiązać 
Europę z A z ją , przewodniczyć północy. Ona nigdy 
nie mogła żyć tym samym pierwiastkiem co reszta 
świata. Niedawno znała poddaństwo i z niem nawet 
słynęła , ale od chwili jak inni je  zaznali, dla Polski 
nie było innćj alternatywy , jak znieść poddaństwo —  
dla szlachty nie było innego w yjścia , jak zrzec się 
przywłaszczenia —  ogłosić wolność dla całej massy 
narodu ; a gdy inni wolność poznali, dla narodu pol­
skiego znowu nie było innej alternatywy, jak przyw o­
łać w  pom oc równość i braterstwo, niemi użyźnić 
swój byt demokratyczny i nieustannie żyć życiem 
olbrzyma. To warunek istnienia Polski, w tćm leży 
jej missja. Szlachta z ostatnich czasów zapomniała o 
tćj wielkiej prawdzie , interes kasty ją  zaślepił, za­
miast iść samodzielnie, wzięła się do naśladowania in­
nych, u siebie w stanie społecznym nic nie naprawiła, 
sama znikczemniata i Ojczyzna upadla. Od lat siedm- 
dziesiąt Polska w stanie ch oroby , jest igraszką losów, 
jest gotowym łupem dla każdego co do niej zajdzie. 
Po kilkakroć już ją  zmazano z karty, zatarto jć j na­
zwisko, ona przecież żyje i co chwila woła : ja jestem. 
I  rzeczywiście jest. Na północy nikt jej nie zastąpił, 
nikt missji je j nie podjął —  szczepy słowiańskie zży­
mają się , wyrabiają w sobie nowe życie , ale praca 
idzie oporem , bo one są tylko członkami —  potrzeba 
im duszy, a duszą jest Polska. Na jć j zmartwychwsta­
nie wszyscy czekają , oh 1 biada j e j , jeżeli w  grobie 
długo zależy.

W yznajemy szczerze : ojcow ie nasi trudu? n • 
w spuściźnie zostawili pracę , ale im dzieło przykr. . 
sze, tem więcej chwały dla robotników. W  
szem położeniu Narodu polskiego, wszystko jest "  ^  
kiem —  uroczystem , wszystko wymaga sam*11'2̂  
ności—  półśrodki na nic mu nie posłużą. Zależał P ? 
nie postępował zw oln a , kiedy czas byl potemu > ^  
musi biedź , kiedy chce żeby istniał. Jeżeli do j, 
biegu nie jest usposobień , niech raczej zgaśnie; 0 |} 
zostanie M oskalem, lub Niemcem , niech nie za [g. 
drogi komu innem u, bo północ potrzebuje svveg° 
prezentanta —  Narodu i nań niecierpliwie czeka- ^  

Niech tą prawdą bracia silnie się przejmą. &łVopje- 
bytu Narodu stawiamy na najwyższym punkcie > .er. 
ramy go na samem prawie natury. Jeżeli dzieci 
n e , jeżeli czują w  sobie silę , niech patrzą z 
czołgają się jak  mizerne robaki. Szlachta za .pi6 
względem ludzkości —  przez uporczywe obsta f. 
przy przywłaszczeniu i poddaństwie, przyni°s j,jt 
gladę Ojczyźnie ; niechże szlachta zmaże z s 
grzech pierworodny —  niech się zrzecze Pj flje 
właszczenia , niech w ięcej nie hańbi ludzkości- ✓ 
idzie tu o zrzeczenie się w  tym lub owym seń ^  
ono być musi absolutne , bezwarunkowe , musiz 
nić stan społeczeństwa —  szlachicowi musi 211,3 pjif 
czoła piętno jego szlachectwa, zaprowadzić g° Pj „je' 
dzy lud , aby od tej chwili z nim się pobratał; 0 ̂  0d' 
go wziął imie obywatela i wspólnie pracował I,a.0 je' 
budowaniem Polski. My wiemy że znajdzie się 
den pedant, lub sam olub, co w l-ozpacZp 
k rzycza ł, że przedawnienie nastąpiło i to c o sZ r<p 
ma jest jego własnością, że ona przechodząc PVL ś f jc 
żne rę ce , uświęcona różne'mi kontraktami; ( cgfl<“ 
może być zaprzeczaną ; ale wszelki krzyk ty ^  
my , ile on wart rzeczywiście. Przywłaszczeń ta- 
jawne i reperacja musi być stanow cza—' ur° 
Wynagrodzenie obok przywłaszczenia jest nor} ' t 0^ '  
obrażającym rozum i sumienie. Dla tego też 
Korrespondencijna kłamała rozumowi i sU 
kiedy podkopywała ten wielki pewnik : êixD f  
we uwłaszczenie. Bezwarunkowe ma zn a czy  pi? 
chłop posiądzie własność i nikomu ani grosz® ([0jąJ 
nie zapłaci, że szlachcic straci znaczną cząsC jCfi 
posiadanej ziemi i ani od chłopa, ani od skarbu 
nią nie dostanie. .

k ró tk o  i zwięźle się wyrażamy ; nasze v teń111 
nie każdemu przypadnie do smaku , ale cóż  ̂
poradzim ? nasz argument loicznie wypływa z , pr 
pojmowania sprawy narodowej. Polska ma za|zyia9' 
leżne sobie stanowisko , ale ażeby je  zajęła i V i1* 
la godnie , musi zrzec się wszelkiego wzgj? ,g 
teresa indywidualne i wyłącznie p ośw ięci s j  piej 
ogólnemu.. To dobro ogólne wymaga , aby 
wszej chwili zrobiła krok stanowczy i odraZń yfl, 
wszystko , coby je j rozwijaniu się następ11 
kłaść mogło. Tłómaczymy się z tego 
pow iedzieli, bo słowa nasze potrzebne dla J 
marzą o wynagrodzeniu ze skarbu publicznej ^ . 
ich pretensja płynie z tćj słabości wspólnej . ^  P 
polskiemu , z tego przywidzenia, że cudzoZ1 sję1 
zwolą mu pow stać, uorganizować się i z 
gospodarzyć —  niektórzy może nawet dop ^ t j>* 
odrodzenia. Śmieszna illuzja ! Siedrndzies* ? ^  f  :j 
szczęść Narodowi dow iodły , że z cudzozic 
przyjaciół tylko mieć może —  dziesięć la 
dow iod ły , że na własne tylko siły ma liczy (
two rozrzucone po Europie , p rzyk ładem ^  J
naukę narodom , mową wzywa je  do jiJ k
ostrzega o niebezpieczeństwie, przypom1 
polski —  i dobrze rob i— w  te rn  spełnia spo\ fot
swego apostolstwa , ale czas przyjdzie , .^ ju  }> 
za b roń , o h ! w ted y , otworzy się innego i
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stolstw o • ,
siegi pod , y Potrzeba będzie przysiądz, i przy-

szeze 8n?'erc' dotrzymać , że kto będzie
nicy wiecći0n-WrÓCić na zierai? ° i czyst? ’ Ju i S'>a-  
Uciecze L  ®  Przestąpi —  zbrojny do obcych nie
^tskonie tysięcy rycerzy na pośmie-
la dyplom'1 3 ’ wtedy» szaWa posłuży za pióro, an o- 
*e mn yczna to tylko wyrażenie obejmie : kto nie 
('„.i ? > ten D rzeri«;l,«----^2yi nie t k ^rzec*wlŁ0 nanie , len mój nieprzyjaciel 
gdy Sje a ? Polityka przystoi Narodowi polskiemu , 
braci, ^  ®lrn'e do czyn u ? zapytujemy wszystkich 

, 1?zyelt i uboższych na umyśle , byle tylko
pb jest C. dobrych synów O jczyzny A  jeżeli

°lske „V ,? poninijcież , że nieprzyjaciel potężny , że 
f°ztrzVRn! /le  otassą, bo tam dla niego , jak  dla nas 

e się kwestja życia lub śmierci. Przeciw
massę

rzyć ‘ ubrać, uzbroić, w yżyw ić, dobrze 
u||i nawet k  ̂ 3̂t°  * zimę ’  bo to dzieło nie kilku d n i, 
!^°da s;„ u ruiesięcy. Rozumiecież , że to wszy-
ząpcvvnie V zr°bió bez wysileń narodowych? o h ! nie 
] °ga w Wysilenia i ofiary nie wystarczą, bo Polska 
?dzie aP ita ly w y p a d n ie  tedy ich szukać , gdzie 

J v®, Im, Zlią znaleść , stąd urośnie dług narodowy i

v o i ę  T\f\ł —  U U iJ H « j u i u  j l u u  o i u i v i \ ' ł i  m.

^fzeba i,rZ,eba będzie wystawić m assę; tę 
°Pairz>.x ędzie u brać. u zbro ić . w vżv w ić . i
an 
stk 
za,
Pb
Jg

 ?    b ______
f 2eczyp°otr2 y  pokolenia przem iną, nim hypoteka 
,arasów gSb0' ‘ tćj czystą się znajdzie. W śród tych am- 
jtctiia » natls°w ych , coby znaczył system wynagro- 
7®aj§c tyt Ziez s,tarb ? Oto , nikt nicby nie otrzymał. 
I°stalby U zaP*sałby swą należność do księgi długu — 
^•tioże 'Vlerzyciclcm i dopiero jego sukcessor , za 
^  ^ntek °  > Przyszedłby odebrać pien'
1(1 ? triy . °żyli sobie rozprawiający o wynagrodze- 

b ^ 61 Pr °dpychamy calemi silami nasze'mi, bo w 
o . zrtii z?, onaniu , uświęcenie tego principium al- 
tp ^  > a l i j °  dzieci do złamania danego słowa przez 
■ 2lly j j 0 Wpłynęłoby najzgubniej na stan wewnę- 

P°jiI1.S.lytucj e Rzeczypospolitej. Rzeczywiście , 
a lyeh Je fżyteczność kapitałów , jakby z nieba 
, * >  tpyj r?bu obyw ateli, którzy po przebyciu za- 
to- * Prze kcde* ’  P°zbyli się nałogów szlachec­

k o ?  ę jZ własną pracę zapewnili sobie przyzwoite

ta-

m  upa1?iVV' e ĉ zawsze człowiekiem, zawsze skłon- 
- e ż e ^ 1. Następca szlachcica przypomniałby 

Wie yam'lji byli kiedyś wojew odow ie , se- 
cŁnatK,.a®ztelan' > hetmani a może i królowie —S w ia U l y l i c  1111 d l i i  d  U lU ZiC  1 K.1 U l O W l c

fzebijy0f  ?a 0'eszczęśliwą przeszłością i dziś nie­
ci il<5vv i z S°k*e P‘eniędzy użyłby na skażenie oby- 

°ró\y ^?SUc'e ducha — zakupowałby sumienie 
I  d°Pi ń . ®racia ! dobry archytekt buduje tak ,

Ni

S
b,
t^Pjąc \vpaptrWa'  uajdluższe lata ; naśladujcież go i
W  <e W X  uJc*e się w  przyszłość. I my pojmuje- 
bgp e intereVV Przei“odzenia się społeczeństwa, pry- 
P r /y® na njSa’ !(: 'erPią, że powinnością będzie Narodu 
C h u j e m  * w  Pomoc > ale dla tego w łaśnie, że 
(l?iVańia dadz ’ S*)ok° jn‘ 0 nie jesteśmy. Dalsze poszu- 

e- ? Poznać widzenie nasze w tym w zglę-

C C'e ^ ^ z a m i e s z k a ł y c h  w Agen (departa- 
*Za e broni rni .®Tonne) wyrobił sobie miejsce w fa-

PRZEGL4D PISM EMIGRACIJNYCH.

19. Dziennik Narodowy ciągnąc uwagi sw oje nad po­
łożeniem Emigracji w  sprawie narodowej , artykuł 
dziesiąty z kolei poświęca dynastji. Dziennik Narodo­
w y jest przeciwnikiem wcielenia monarchicznego , 
króla Adama nie uznaje za króla. Jest monarchistą 
bez monarchy. Rzuca klątwę na zwolenników dyna­
stji , swoim ideom jedynie przyznaje siłę i godność. 
Lecz tych idei nie objawia, nie tłómaczy. To nie dzi­
wota , —  Dziennik Narodowy zachowuje statecznie 
formę jezuitizmu , ma swoje sposoby i sposobiki na 
które może wyczekuje upoważnienia lub brenel d’in- 
vention —  bądźmy cierpliwi. —  Tymczasem zarzuty 
czynione dynastykom nie noszą cechy miłości chrze- 
ściańskiej. Dziennik Narodowy w  artykule swym po­
wiada , « to pewna że garstka współtułaczy co przed- 
» sięwzięła zrealizować monarchją we władzy, władzę 
» w  osobie k ró la , składa się najwięcej z niedawnych 
» wyznawców zupełnie przeciwnćj wiary politycz- 
» nej. » Zarzut przeniewierstwa wyraźny , w ykazu­
jący jak  królestwo adamowe z całą służącą mu cze­
redą u monarchistów nawet na mały zasługuje szacu­
nek. —  Biedny król —  biedne królestwo I 

Uwagi nad dziełem Romana Soltyka o kampanji 
1809 r. przez Jenerała Chrzanowskiego napisane , 
mało o dziele , mniej jeszcze o niedokładnościach jego 
nauczają. —  Rzadki exemplarz wiersza do J. W . 
J. U. Niemcewicza z okazji m owy jego za poddań­
stwem 1789, bodaj na zawsze był rzadkim. — Donie­
sienia o księgarstwie i śmiertelności emigracji.

Trzeci M aj 31 Lipca. Z powodu rozbioru dzieła 
Colson , o Polsce i gabinetach północnych , wyrzuca 
Dziennikowi Narodowemu niesprawiedliwość napaści 
na króla de facto i jego władzę. —  Jeśli obrona niedo­
rzecznością swą ciekawa , zakończenie jej większą 
jeszcze ciekawością. —  Trzeci Maj powiada , wskazu­
jemy króla tym co oczy mają , nie ogłaszamy króla —  
a przecież Trzeci Maj przez tyle lat co dziesięć dni 
trąbi : Król Adam królem de facto —  bez Adama 1° i 
jego dynastji nie ma Polski —  bez w oli Adama, Pol­
ska nie powstanie, i t. p. Jeśli Trzeci M aj bite monety 
w Paryżu z popiersiem jego króla — nominacje na 
dignitarstwa i u rzęd y , nieubłaganą nakoniec własną 
legendę, nazywać chce wskazywaniem  nie zaś ogła­
szaniem ; myśmy gotowi na to przystać, pomożemy 
nawet wersji Trzeciego Maja cytując mu wiersz nie­
boszczyka Jaxy M arcinkowskiego. Mowa jest o ułanie 
odbywającym romantyczną wartę na koniu , w czasie 
k tóre j,

Chodzi sobie, medytuje ,
Piką xiężyc pokazuje.

Niech sobie Trzeci Maj, w  pierwszej rozprawie o 
królu de facto, ową citacją poprze założenie, iż króla 
nie ogłasza lecz wskazuje. —  Korrespondencje i do­
niesienia literackie. — W  rozmaitościach, artykuł pier­
wszy o dziele R . Soltyka wyżej wspomnionćm i lekcja 
31 M ićkiewicza traktująca o Iwanie groźnym.

Zjednoczenie. Rozwija pojęcie swoje o  większości — 
odwołując się do uprzedniego artykułu , przekonywa 
iż emigracijna większość urządzając się, nie może 
obejść się bez Reprezentacji Tulactwa. —  Z braterską 
otwartością wyznajemy, ile przyjemnem dla Orla Bia­
łego to spotkanie się ze Zjednoczeniem na drodze 
wspólnych wyobrażeń. Jeśli w  tułackiem połączeniu 
się pojęcia o  proponowanym przez nas Sejmie Emigra. 
jeszcze nie dojrzały ; nie zabraknie nam zdarzenia 
podnieść materją i spodziewamy się w  wydawcach 
Zjednoczenia mieć gorliwych pomocników.
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Zjednoczenie w  piśmie swoie'm użyło n ow ości, pod 
tytułem Pogromków, rzuca uwagi i sentencje , najczę­
ściej je  stosuje do pism i czynności emigracijnych. 
Życzymy Zjednoczeniu nowej broni używać skromnie, 
z  godnością. W  Pogromkach czytamy gniewy jego na 
pismo nasze z powodu wyrażenia się iż HAvrc ciągnie 
kabale , tu na ziemi szuka królestwa niebieskiego. Nie 
obrażając się bynajmniej szeregiem niewłaściwych 
żartów, radzimy po bratersku współpracownikom na­
szym nie mieszać do politycznych dyskussji , mistici- 
zmu religijnego, duchowne'mi pojęciami nie krzyżować 
prostoty zasad towarzyskiej dla kraju przemiany. — 
Z drobnego wyrzeczenia się nałogu zyszce zarówno 
i wiara i sprawa polityczna Narodu.

Pszonka. Idąc w  zawód z Trzecim Majem, dopomina 
się o zasiłki krajowe , za datek obiecuje ratować Oj­
czyzn ę .—  Jeśli to żart, płaskim jest; jeśli jak tytuł 
artykułu niesie : w żarcie połowa prawdy, nie buduje­
my się z dow cipu P szonk i, choćby mu nawet przy­
niósł pieniądze. —  Słabość Szlachty Polskiój zarzuca 
wojew odzie Ostrowskiemu now e hajdamactwo , rze­
telniej dowodem jest słabości Pszonki. —  Mędrzec 
Humański, Sabatyn nie ma loik i, Pszonka dowodom 
poświęca 64 wiersze. — W  artykule Trzeci M aj i De­
mokrata , już rzecz nie idzie o pieniądze , jest to wal­
ka rogatej czerwonej czapki z ceratowym lokajskim 
kapeluszem. —  W alka naturalnie między zasadą de­
mokratyczną i pretensją dynastyczną. —  Szermierz 
kończy zw ycięztwo następnie « Palnąłem w  kapelusz 
aż podleciał pode drzwi » po czern wszystko w ychodzi 
za drzw i —  i sprawiedliwie. W iersz Ugolino ,parodja, 
jest tlómaczenie M ickiewicza na tłómaczów dzieł je ­
go. —  W iadom o ile warte wszelkie parodje szczęśli­
wiej nawet wybrane. —  Na końcu baraszki któremi 
Pszonka przed długą chorobą nie celował , po choro­
bie ciężkiej niemocy sldada dowody.

Kommissja Korrespondencijna wydała okólnik — 
Żali się na niepośpiech Zjednoczenia w nadesłaniu 
głosowana Komitet Narodowy. Wymieniła opieszale 
gminy i miejsca pobytu pojedyriczych osób. Między 
niemi znajduje się Gmina Bruxelska.

L ecz gmina nasza dawno już wota na komitet z ło ­
żyła. Sekretarz zajmuje się dotąd zbieraniem głosów 
pojedynczych osób rozstrzelonych po Belgji, i dla 
kompletnego ich zebrania z przesłaniem naszych opó­
źnił się. —  Nalegamy na sekretarza ; rozbierając je ­
dnak myśl okólnika , wyznać musimy iż dobra część 
trudności spotykająca zjednoczenie w  wyborach nale­
ży się Komm. Korres. i jó j od początku źle wyra­
chowanym rozrządzeniom. Gotowi jesteśmy z pojęć 
naszych w  tym w zględzie , i we właściwym czasie , 
w  piśmie naszćm wyttómaczyć się.

Reszta obszernego okólnika obejmuje szerokie uwa­
gi nad odezwą W yznaw ców  obowiązków społecznych, 
tlómaczących myśl aktu połączenia się ze Zjednocze­
niem. Żałujemy szczerze mozolnej pracy podjętej 
przez Komm. Korresp., wiele poświęconego kosztu i 
pracy. Polemika polityczno-socialna nie pogodzi się z 
powołaniem wykonawczem Kommissji. Inaczej roz­
prawianie zabijałoby czynność , ujmowałoby energji 
ważniejszego przeznaczenia. Dodamy uwagę,iż odezwa 
W yznaw ców  adressowana do K om m issji, istotnie do 
całego przemawia Zjednoczenia. Nie brakowało mu 
dotąd pochopu i sposobności oszacowania wszelkiej 
sprawy dotyczącej publicznego interesu. Niechby 
w ięc Kommissja zostawiła okoliczność właściwemu 
kieruukow i, do czego nadal szczerze ją zachęcamy.

Donoszą z P olsk i, że niedawnemi czasy , P° J 
rozrzuciła odezwy do Narodu z podpisem Lele^e c 
rozsyłając takowe wielu mieszkańcom; ci, d om yśl^  
się zkąd one wyszły, oddali je  władzom rządowy1® ’ !, 
niektórzy zatrzymali u siebie, co ściągnęło na 
rozmaite śledztwa i rewizje po dom ach, i w sk u te k  
go uwięziono 300 osób.

Towarzystwo Numizmatyczne belgijskie zebra®® 
Tirlem ont, zaprosiło do grona swego ziomka riasZ.rC[i 
Joachima L elew ela , powołując go n a  prezesa 
zgromadzeń.

W  dniu 16 b. m. Janusz Tyszkiewicz, uczeń % .\\u 
Centralnej Przem ysłowo -  Handlowej w  
otrzymał publiczną nagrodę , w  przytom ności111m  
nastu Polaków,których naturalny interes wiąże ^  
dzieńcem wyobrażającym nowe pokolenie. 
niec ten, jako syn W incentego Tyszkiew icza, j°  [(r  
przeznaczony zemście Mikołaja, lecz niczem nie® ga­
szone przywiązanie nieboszczki jego matki > P 
filo go wyrwać i uprowadzić.

u w i a d o m i e n i J - ^
»  Uczniowie Szkoiy Górniczej w  St-Etien"® 

szają , przez pośrednictwo wasze , braci Polak0 ’ Jflr 
Francji przebywających , aby raczyli ich za ,z0pe 
m iać, ile razy w  różnych Departamentach °8 
będą konkursa na Agens-Voyers , lub tym P® j f  
zatrudnienia. Uczniowie wspom nieni, zosta"'16 $  
ukończeniu nauk sami sob ie, długo a bez fjin 2e»>e 
oczekiwać są zmuszeni na najmniejsze umieSZ 
się. Zostającym w  takićm położeniu , zaWi;U*° 
dopie'ro co wzmiankowane , będą wysoko dom ^vje' 
ne'mi , bo podadzą sposobność znalezienia odP 
dnich zatrudnień. Zawiadomienia rzeczone te’1® p ‘ 
wienuiejszemi jeszcze okazaćby się mogły, \(l1 
mu z braci wiadome'mi były wakujące miejsca 
esploatacji min lub wyrobach żelaznych. , ĵ eJ1

»  W  każdym zaś razie Uczniowie Szkoły 
mając nieustanne styczności między sobą 1 a sj? 
najwłaściwiej rozpatrzyć kto z nich i jakiem® ( i i 
oddać zatrudnieniu, dają dostateczną rękoj^aiij' 
zawiadomienia tu przez nich upraszane, zo*ta, ‘ect<r 
korzystniej zużytecznione'mi. Adres Ucznió"',1̂ '^ 1’ 
n y ch je st: d M . Barański Emigri Polonais>a 
des Mirtes d St-Elienne. Dzienniki emigraeij®  ̂ „ 
pow tórzyć w  swoich kolumnach niniejsze pisl

St-Etienne , 22 Kwietnia 1841 r. Z u po*a* 
interesowanych : Barański' ” . j,

—  Ujazdowski Wincenty dawny kapitan 
nierów, zechce się zgłosić do Stempowskiefł0 yp * ’ 
mieszkającego w  Bruxelli przy ulicy de BcT 
faubourg de Namur. , ^p)3

—  Znajdują się do sprzedania w  adm in istracja   ̂
Orzeł Biały w Bruxelli, świeżo wyszle z p ę f  
Poznaniu nowe dzieła , nakładem Żupańsk>eg

..
—  Tablice Synchronisłyczne do Historp g, 

c e n a ................................................... frank01* ;
—  Pamiętniki do panowania Augusta * 

sława Augusta, z rękopismu X . Andrzeja J g,
wydane przez A . W ojkow skiego , cena . 11' ^

Administracja pisma Orzeł B iały  , uprasza* ^  j,jie 
leżność za prenumeratę nie była nadsyłana^ 
tach kassowych poczty francuzkiej , 
stawia na straty. Najlepiej jest przesyłać p1 
korrespondentom we Francji lub też wproś | 
pieniądze franco w  biórach deliżansów L  -liicj  ̂
Rogale de France , albo też w  biletach b a n ^ / ^ , .

cle tl>
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